A b; 
„JA 10. 
| (płata prennmeracyjna na 
Unike Wiadomosci Krajo- 
fa i Zagranicznyca. wyno- 
Ma) w Warszawie, rocznie: 
AT. kop. 20 (zip. 48: 
[Maraini rs. 1 kopiejek. 80 
w. 12); miesięcznie gop. 60 


] 


ro S9. Weroniki P. i Gotfreda B. 
Fscnód słońca o g. 8 m, 7.— Zach. 0 g. 4 m. 11. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
| 4 a W Iien  NAJJAŚNIEJSZEGO 
ALEXANDRA TI, 

ARZA WSZECH ROSSJI, KRÓLA POLSKIEGO, 
DER AI A. oli 

Rada administracyjna Królestwa. 

| Wskutek udzielonego NAJWYŻSZEGO przebacze- 
Iia, osobom niżéj wymienionym, jako też na za- 
 Mdzie postanowienia z d. 17 (29) czerwca 1841 r. 
|la przełóżenie dyrektora głównego prezydujące- 
[b w Kom. Rz. P. i S. stanowi: 

| Artykuł 1. Wracają do używania praw cywil- 
lych od daty Najwyższćj decyzji ułaskawienie 
 Wyrzekającćj, skazani na karę konfiskaty majątku 
à mianowicie: 

| a) Skazany przez postanowienia Rady admini- 
|iiracyjnćj z d. 28 września (10 października) 1834 r. 
| U Sławianowski Michał od d. 30 września (12 
| Bażdziernika 1857 r. 

| b) Skazani postanowieniem Rady administra- 
i adnej z d. 28 czerwca (10 lipca) 1835 r. 2. Ja- 
liski Józef od d. 16 (28) sierpnia 1857 r. 3. Ea- 
|łarowicz Józef od d. 2 (14) sierpnia 1857 r. 4. 
| Bzyworski Konrad od d. 16 (28)sierpnia 1857 r. 
` Bychowski Konstanty-Alerander od d. 16 
| peą (7 sierpnia) 1857 r. 6. Starzyński Jakób od 
2 (14) sierpnia 1857 r. 7. Gruszczyński gelix od 
1/23 marca (4 kwietnia) 1857 r. 8. - owski 
lan od d. 15 (27) lutego 1857 r. 9. Rajzacher 
 |lakób od d? 16 (28) lipca 1867 r. 10. Skarzyński 


m é 


imbrozy od d. 26gò października (7 listopada) 
ll Mikulski Franciszek ód _d: 4 (16) lipca 1857 r. 
_e) Skazany postanowieniem z d. 19 (3ł) pa- 
| dziernika 1843. 12. Trzciński Alexander od d. 4 
! wą 1857 r. i 
| 4) Skazany postanowieniem z d. 20 kwietnia 
R maja) 185] r. 13. Mirecki Antoni od d. 1 (13) 
l twietnia 1857 r. agw 
| e) Skazany postanowieniem” ż d. 2 (14) maja 
[1852 r. 14. Wołowski Hieronim od d. 12 (24) 
ca 1858 r. 
f) Skazani p 


| « 
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RESZTKI ŻYCIA. 


4 POWIEŚĆ 
Sho nr SSOA map 
i ROR J. I. Rćraszewskiego. 
| HGL "Tou I. 
| „adóyź 1O (Cigg dalszy). 
* (Patrz Nr. Kroniki 9,) 

i XV. 


"Daliśmy poznać czytelnikom pana Joachi- 
tą Wielicę, ale rys jego Życia ofiar: i cier- 
Jier, schronienie w miasteczku, rezygnacja 
jaką przyjął niewdzięczność dziecięcia io- 
trocęnie swoje, nie dają jeszcze obrazu głę- 
li jego pięknój duszy. © 
‘Pan Joachim urodził sie z usposobieniem 
Metycznem do widzenia świata w żywych 
wach; i światłości, długo. nie wychodził 
błędu, serce jego potrzebowało kochać, 
agneło się poświęcić. Nie przeczuwał wca- 
'ch prób boleśnych na jakie życie go mia- 


Í 


j 
| 
i 
| 
| 


ostanowieniem z d. 2 (14) czerwca 


Warszawa, Sroda 3 S-- 


Rok 185%. 


123 Stycznia 


KRONIKA: 


| WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I 


| ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego piacu. 


11852 r. 15. Juczewski Józef od d, 16 (28) lipca 
1857 r. 16. Czerejski Stanisław-August od d. 2 
(14) października 1857 r. 17. Dziewulski Piotr od 
4 (16) lipca 1857 r. 

g) Skazany postanowieniem z d. 19 (31) sier- 
pnia 1852r. 18. Ulatowski Ludwik od d; 10 (22) 
maja 1858 r. 

h) Skazany postanowieniem zd. 1 (13) grudnia 
1853 r. 19. Pilikiewicz Rudolf od d. 7 (19) lute- 
go 1857 r. 

i) Skazany postanowieniem z d. 5. (17) marca 
1854 r. 20, Moraczewski Andrzćj od 26 paździer- 
nika (7 listopada) 1857 r. 

k) Skazany postanowieniem z d. 5 (17) lipca 
1855 r. 21. Przywarski Antoni od d. 11 (23) czer- 
wca 1857 r. 

L) Skazany postanowieniem z d. 10 (22) sief- 
pnia 1855 r. 22. Rudnicki Bolesław od d. 29 li- 
stopada (11 grudnia) 1857 r. 

m) Skazany postanowieniem z d. 11 (23) listo- 
pada 1855 r. 23. Jankowski Tytus od d.26 lipca 
(7 sierpnia) 1856 r. 

n) Skazany postanowieniem z d.l (13) grudnia 
1855 r. 24. Barciński Jan-Alexy odd. 1 (13) li- 


| jego żona, ale jéj urocza piękność go zawio- 


dła, bo pod nią nie biło serce, rozbujała 
tylko mieszkała fantazja i kapryśne samolu- 
bne zachcenia. Co ucierpiał wówczas gdy 
się uczuł przykutym do istoty z jednćj stro- 
ny wzbudzającćj w nim litość, z.drugićj wstręt 
i znurzenie, trudno wytłumaczyć. Pracował 
by ja przeistoczyć, — ale są organizacje nad 
któremi nawet serce nic nie może, co się 
rodzą. martwemi i ożywić nie dają nawet 
łzą krwawą. Piękna Emma zdawała się 
czasem na chwilę z ust męża przejmować u- 
czucie, serce jéj „budziło. się, drgało, . ale 
wnet nałóg egoizmu zwracał ku sobie, ku téj 
egolatrji, z któréj zaczarowanego koła wy- 
rwać się nie miała siły. 

Tak, pierwszą swą miłość która trwała 
mignienie oka, sponiewieraną i odrzuconą, 
dłagą późnićj ofiarą okupić musiał; tak po- 
tem druga, dla dziecięcia zapłacono mu obu- 
rzającą niewdzięcznością. Córka jego sądzi- 
ła sie od kolebki czemś lepszem i wyższem 
nad ojca; weszła w świat inny i drzwi przed 
własnym zamknęła rodzicem. Zbolały stra- 


Na prowincji w Królestwie 
s pocztą rocznie rs. 12 (złp 
pr rs. 3 (złp. 20). 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 4, wczoraj w pał. ciepła 2 


| Wysokość wody na. Wiśle stóp 4. ; 


néj w Warszawie d. 30 września (12 października) 
1858 roku. 
Namiestnik, Jenerał-adjutant, 
(podp.) Xżąże Gorczakow. 
Dyrektor główny, prezydujący w Kommissji 
Rz. P. i S. tajny radca (podp.) Łęski. 
Sekretarz stann, rzeczywisty radca stanu 
(podp.) J. Karnicki. 


Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. . 

I. Przez Naiwyższy rozkaz JEGO O©ESARSKO-KRO- 
LEWSKIEJ MOSCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w Carskiem Siele, d. 25 października 1858 r.—: Posu- 
nięty za wysługę lat, na regestratora kolleg. były ex- 
pedytor poczt w Kalwacji, obecnie uwolniony od słu- 
żby Lewiecki.—1l. Przez postanowienia Rady admini- 
stracyjnej, w wydziale Kom. Rz. S. W. i D.. zatwier- 
dzeni: urzędnicy b. zarządu naczelnika wojennego okrę- 
gu Kaliskiego: assessor kolleg. Jan Grodzki, p. 0: ad- 
junkta wydziału policyjnego w rządzie gubern. War- 
szawskim i' radca hon. Teodor Służewski, p. o. adjun- 
kta wydziału wojskowego w tymże rządzie gubernjal- 
nym; urzędnicy b. zarządu naczelnika. wojennego gub. 
Lubelskićj; Jan Kiwerski, p. 0. adjunkta wydziału 
w rządzie gubern. Radomskim i sekretarz kolleg. Jan 
Konarzewski, p. o. adjunkta wydziału wojskowego 
w rządzie gubern. Lubelskim; urzędnik b. zarządu na- 
czelnika wojennego gub. Płockićj, assessor. ‚kolleg. 
Tomasz Kłobuszewski, p. o. adjunkta wydziału wojsko- 
wego w rządzie gubern. Płockim; urzędnik b, zarządu 
naczelnika wojennego gub. Warszawskiej, radcą hon, 
Napoleon Kruszewski, p. o. adjunkta wydziału wojsko- 
wego w rządzie gubern. Augustowskim,— III. Przez 
rozporządzenia kommissji rządowych iwładz oddziel- 
nych, w wydziale Kom. Rz. S. W. i D. mianowani: 
budowniczy klassy 2ćj, applikant biura Kom. Rz. S. 
Wii D. Alexander Zbiegniewski, p. o. budowniczego 
powistu Opoczyńskizgo; doktór medycyny Franciszek 
Kobylański, p. o. urzędnika do szczególnych poruczeń 
przy dyrektorze głównym prezydującym w Kom Rz. 
S. W. i D.; urzędnik do szczególnych poruczeń przy 
gubernatorze cywilnym gub. Płockiej, radca honorowy 
Józef Elżanowski, p. o. tłomacza klassy lej w kancel- 
larji Kom. Rz, S. W. i D.; sekretarz gubern. Alexan- 
der Lassaud, p. o. sekretarza klassy léj w tymże wy- 
dziale; urzędnik kancellaryjny wydzialu przemysłu i 
kunsztów Szczepan Kalinowski, p. 0. pomocnika refe- 


knęło, dziecię dlań prawie obce, Pan Joa- 
chim w sile wieku, w sile uczucia stracił 0+ 
chotę do prób dalszych szczęścia i zaczął u: 
mierać powoli. 


Przeniesienie. się jego do miasteczka po- 
czytano mu za dziwactwo, ale ta: nawet ma- 
luczka praca miejska nieuchronna około go- 
spodarstwa, jest czemś/co z życiem” wiąże, = 
jemu i ona już była ciężarem. Zdało mu się 
że do niczego nie jest zdolny, że się tak 
w spokoju doczeka śmierci i urządziwszy ży- 
wot by doszedł powoli do końca, niepostrze- 
że jak przeminą godziny ostatnie. Ale to pe- 
wna że krótkie życie składa się. z chwil wie? 
kami długich, , a chwile. krótkie dają złudze- 
nie dłuższego żywota:  Kto.chce by mu lata 
biegły strzała, nięch je tak usposobi by kro- 
pła w kroplę były. do siebie. podobne i zda= 
wały ciec powoli, chcąc je przedłużyć, dość 
pociąć wrażeniami na drobne kawałki. 


W miasteczku może naumyślnie życie swe 
pan Joachim uczynił nadzwyczaj jednostaj- 
nem; pędził je prawie odosobniony ze psem 
swym Parolem, z służącym, parobczakiem 
i kucharką, niememi istotami które cały dwór 


ciwszy matkę, żonę, i, co go najboleśnićj dot- ; jego składały; mało do którego z nich mó- 


renta w zarządzie interessów obrządku Greko-Unie- 
kiego; urzędnik kancellaryjay wydziału administracji 
ogólnój dan Ratlin, p. 0. sekretarza klassy 36j w tymże 
wydziałe. ri th- n.) 
Magistrat miasta. Warszawy. — Zawiadamiając Wabo 
cieli, rządców i dzierżawców posśóśji W fhie ście Wars 


położonych „za, r. (909, 1udziół plow szych Pat gu pół 
tenże kanonów z realności uejskieh 1 futok rzeźni: 


od kapitałów miejskich i procentów od pożyczek ba- 
dowlanychę 6) 6 habsi dicho déi skarbówych: pierwszych 
rat za rok 9859 dfiary, dzierżawy 2 domów skonfisko= 
wanych. rzwróta pożyczki ża cynk, oraz subsidium cha- 
*itativum za tenże rok; C) w kassie poborowćj pomocni- 
czój: wpłaty kańońu od zarobkowań za rok 1859, oraz 
pićrwszćj raty za tenże rok opłaty kominowćj; wzywa 
tychże kontrybuentow, aby pomienione należności od 
nich przypadające, jakoło. ofiarę, dzierżawy, zwrot po- 
żyćzki, subsidium charitativum, cżzyńsze z gruntów, 
kanony z realności i jatek, prowizje od kapitałów,czyn- 
sze z Saskićj Kępy i*kominowe w ciągu miesiąca sty- 
cznia; żaś prowizje od pożyczek budowlanych, wedłng 
żobowiązania się bypotecznego 'w ciąga pierwszych 
dziesięciu dni tegoż miesiąca, a kanoń od wszelkich 
zarobkowań, w ciągu dni pięcia od „daty wręczenia o- 
sobnej,awizacji bezpłatnćj, niezawodnie do kass wła- 
ściwych wnieśli, pod skutkami exekucji przepisami 
rządu òznaczónéj. 

— Pocztamt Warszatóski podaje do powszechnej 
wiadotności, że z powódu zamieci śnieżnych, poczty 
zagraniczie w dniu dzisiejszym wcale do Warszawy 
nie nadeszły. —Pomoćnik dyrektora poczt, radća statu 
Kobierski. Sekretarz Gajewski. 


. 


— Mam honor 'ninićjszóm donieść JW. i WW. o- 
bywatelomi gubernji Kijowskiej, Wołyńskiej, Podol- 
skićji z temi sąsiednich, iż w celu ułatwienia bezpo- 
średnich stosunków z Fabryką machin na Solcu 
w Warszawie, wszedłem w stosunki z domem handlo- 
wym p. Jakóba Schafnagiel w Berdyczewie, mocą któ 
rych tenże döm jest upoważnionym do przyjmowania 
zamówień na wszelkie wyroby tutejszćj fabryki tak o- 
becnie w przeinysłowem rolnictwie konieczne— miano- 
wicie: 
©" 4) Na apparata i maćhiny potrzebne do cukrowni. 

2) Na machińy parówe stałe lub przenośne do po- 
ruszania młynów, tartaków, olejarni, wraz z całem u- 
rządzeniem tych zakładów, bądź na parze, bądź ną 
wódzie działać mających, 
jj Na machiny i narzedzia’ rolnicze, począwszy od 
pługów żastosowańych do gruntów miejscowych aż do 
machiny żniwnćj. 

„ 4) Na urządzenia służące do oświetlenia gazein ca- 
ych zakłądów fabrycznych stósawnie do najkorzyst- 
niejszego) materjału palnego w danćj miejscowości, 

5) Na różnć odlewy i wyroby z żelaza kutego do 
budowy damów, dò robót inżenierskich i potrzeb, go- 
spodarstwa domowego, 

Ustalona opinja odlewów fabryki rządowćj machina 
ha Solcu w Warszawie, pod względem przystępnćj ce- 
ny i Wwybornego gatunku żelaza „pochodzącego z-rozle: 
głyćh żakładów rządowo-górniczych w Królestwie Pol- 
skiem daje pewną, rękojmię, że wyroby, z tej fabryki 


wił, wstawał rano, chodził wiele ze strzelbą, 
jadł szybko i skrómnie, potem czytał po ca- 
łych dniach niekiedy, szczególnićj moralistów 
i historyków. Ale że przy swem dzisiejszem 
ubóstwie wiele na to tracić nie mógł by za- 
wsze: mieć xiążki nowe, częstokroć brakło mu 
tego pokarmu 'i do starego powracać musiał 
by.g0 przeżuwać bez końca. Co było xiążek 
w- miasteczku: wszystko w kóńci ' przeszło 
przez jego ręce; czytał obojętnie, powoli, bez 
celu, używając tego środka: dla pozbycia się 
dłago wlokących godzin których użyć nie u- 
miał inaczćj. Dla zabicia czasu, jak mówił, 
powrócił'nawet do nauki zapomnianego tro: 
chę łacińskiego języka, i przebiegał znowi 
wszystko: ©0 tylko Malutkiewicz.miał w swój 
bibljotece, a tak gdy: już jażmiałó mu zabra” 
knąć karmi, odkrył" się niespodzianie skarb 
nićwyczerpany 'którymu na długie lata wy. 
statezyć obiecywał, 


Raz bowiem gdy przy xiedzu Herderskim 
uskarżał się: na niedostatek xiążek; dziekan 
zamryśliwszy się chwilę, rzekł nagle z śmie: 
chem tajemnym. 


— A ptzyjdźno WPan dobrodzićj jutro do 
mnie, może ja cona to poradzę, 


17 "EP" se ~ 


— O m 


mém odpowiedzą zupełnie swojemu przeznaczeniu. 


dem ceny, -cerntkteny molih t ślkszańćj, jak fównie pod 
względem terminu wykończenia roboty i odstawy -za- 
MOWI Ai PFŁEUNKOTÓW dł MIEJŁE persh 
tów wskazanych, tudzień sad IO, a 
wypłaty, przyjtńuję I obowiązuję 
sie. Zobowiążahia u Któt: 
zeby każdy Z intcrósse 


„do A, Bódfowiifckićgo fabwykanńta wachiń rolniczych 
w fządowój fabryce iw Soloa w Warszawie." 

Ułatwienie tym sposobem stosunków JW. i WW. 
obywatelom wymienionych guberoji z fabryką Solecką 
| będzię,bardz6 dogolkiem i użyteczhóhi, ŁWłaszóza gdy 
majac zapewhiong pomóc tak różległycih żakładów jà- 
kiemi są rządowo:górnicze w Królestwie Polskiem, jeć 
stem w możności wszelkim żądaniom zadosyć uczynić, 
a w miarę rozwijania się interessa, dogodniejsze jesz- 
cze podać środki do wzajemnych stosunków ułatwie- 
nia JW.i WW. obywatelom zaopatrzenia się w potrze- 
bne machiny. 

Nadto w razie potrzeby i na żądania moógę wysyłać 
zdolnych techników dla rózpożńawania miejscowości i 
zaprojektowania” najkorzystniejszżych pod tym 'wzglę: 
dem zakładów. 

Plan tego działania ułożony z p, Szatnagiel jakó naj- 
lepićj znającym miejscowe stosunki i potrzeby, żyskał 


łaskawe uzuanie i poparcie u władzy rządowej,w,sku> | 


tek tego ogłoszony zostaje, — Alexander Bobrownicki 
kierujący, wyrobem „machja 1 narzędzi rolniczych, 
w rządówećj fabryce machin na Solcu w Warszawie. 


— Poznuń.-—Podług sprawozdania ż czyńności 
wydziała nauk bistórycznych i mórałaych Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk 'z ubiegłego półrocza, 
prace naukowe tegoż towarzystwa były trojakie: 1) 
rozprawy dzytane przeziezłonków na posiedzeniach 
lub przysyłane do ocenienia celem drukowaniaieh 
w Rocznikach Towarzystwa; 2) prace kommissyjne 
które zarząd poruczał wydziałowi dowygotowania; 
3) sprawozdania z wycieczek. archeologicznych. 

Z. rozpraw ocenionych przęz wydział. mają być 
drukowane; w pierwszym, Roczniku: Rozprawa x. 
Malinowskiego „O ortografii polskiej", xiędza ka- 
nonika Jabczyńskiego „Wiadomość historyczna 
o mieczu starożytnym przechówywanym W kate- 
drze Poznańskićj.* Nadtó były nadesłane roz- 
prawy p. Kamila Zakrzewskiego „Podział ziei“, 
p. Augusta Mosbacha ',„Wiadómość dó dziejów 
polskich z archiwum szlązkiego.** Czytane zaś býi 
ły rozprawy: przez L. Białeckiego „Co polskiej 
archeologji czynić wypada** pržez xiędza Malino- 
wskiego ,,Krytyczny rozbiór rozumowań x. Sżwej* 
kówskiego, Mrozińskiego .i Brodzińskiego; przed 
ciw rozróżniania dwa a w połskićj pisówni''przez 
p. Kierskiego Emila „O starożytnych rainach na 
wyspie jeziora Leduogórskiego:* i iisi 
" Do waźniejszych prac komissyjwych należał oł 
pis W. X. Pozmańskiego pod względem statysty= 
cznytw. Praca ta.postąpiła" wi ostatnim czasie, /al- 
bowiem 'szemąt! statystyczny wygoto wany, przez 
wydział: oddanym: został do: właściwego użycia 
dwom redaktorom opisu statystycznego, mającym 
kierować wykonanień eałój pracy, pp. Ludwiko- 


pochodzące odznaczać się: będą trwałością, a tém sas | wiŻychlińskiema i Jóżefowi Lekszyckiemau. Nad- 


„Ogodzinie.naznączonćj nazajutrz stawił się 
| paa Joachim. bez wielkieh nadziei na probo: 
| stwo; „xiądz: Herderski, już był zapomniał. o 
| tem; co obiecał, ale zaraz uderzywszy się 

w czoło opamiętał, 


— *Rzecz jest taka, + rzekł, — Po kassą- 
cie klaszotu XX. Jezaitów 6zęść znaczna ich 
 bibłjoteki dostała się do ńnasżych zakońnikówz 
późnićj gdy i pijarski zbiór uległ przeniesie- 
nia jakiś jéj oddział zachowano ta przy pro“ 
bostwie, àle gdzieby się to podziać hogłó, nie 
mogę sobie zdać sprawy, gdzieś się tó zostać 
jednak musiało. Jest tu w starym klilsztofze 
składów dużo, którychem ja dótąd' hawet o+ 
bejrzóć nie miał czasu, wezwijmy braciszka 
où pewnie wić gdzie te xiążki..... cbóć to mu: 
szą być wybiorki i śmiecia. 0 00 
Braciszkiem : zwana istota był. to pijarski 
quondam laik, dziś, niby, zakrystjan, trochę 
organista, któremu że imie, miął Dionizego, 
dano przezwisko Dyni; . poczeiwe stwórzenie 
i niezmiernie pocieszne; a kochane 0d. wszy 
stkich. — U niego klucze były òd wszelkich 
składów, „on pilnował klasztoru, i śpiewając 
a chodząe akata w. kąt nieustannie dowo; 
dził uparcie że taki pijarowie kiedyś do swe- 


Wszelkie, zobowiąąania;p. Szafnagel NAWE: | 


chte Danzig 


f EH Po 
wńdleżć móże, 145 też raf 
cHY listownie 6dnieść dido minie dreśsujgć frando 


| zbrojoćj koohinehiiskiój, jak mówia: miał dad.d0 


to zalecił wydział na wezwanie zarządu p. Kazi- 
mierzowi Jarochowskiemu zdać awę z dzieła, 
Dr Theodor Hirsch. Handels aA oeri hes ! 
nter der Herrschaft des dzutscheh 


cy,pod. prassa.: będzie zawierał, nader „cie 
dyarjusze: sejmów. nnje poprzedzający h; ktor! 
żywy, kświeży obrać. qapa komy padkS W: MMe 
snych nam odsłonią. — ównocześnie pos ępuji 
inne wydania literackie hrabiego, Działyńskiego 
jak np. Actu; Tomiciana, których Tom :V 
dawno prassę opuścił. Nadto,wyjdzie nieb 

dodatek do, Lites ać res gestae inter, Polonog 
dinemque Crueiferorum, (o; którem w nas. z 
nicą obszernie pisano, mianowicie zaś pochley, 
bna recenzja znajduje się w Kdimburg Review. h 


bi facywosegn "VT VCO airtj18(8 KU: 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNA 
ei i Ee b erg.f| 4. My. bo dois 
„Madryt 6styczatasN auan - 
uchwalił projekt) do; prawa, stanowiący, 84,00" 
wojska jako cyfrę siłlądowych.i morskich» i, f 
> Kiąże Adalbert bawarski; pozostanię w.Mad 
cie aż do czasu rozwiązania swójźony, infantki ) 
Koaljiri OS bi os mela woasjeoq y (LeNord 3 | 
EN I -bbo icodok ibrodty Æi a 1281 (niad, 9 
Według pewnego dziennika madryckiego, Ke 
chinchińczycy |, wielce „są, rozjątrzeni, przeciw. 
cudzoziemeom;, postanowili „oni ani; jednego £ 
cierpićć na swem terrytorjum. Naczelnik „sił 


4 t 
ei 


rA 


go powrócą, a on jeszcze dożyć musi insta 
lacji. 
Zabawnéj powierzchowności, krągł 


Zabaw ia EE a cj 
ui Lod Kaka KRZAK 


szczęśliwy, iż mu go f było zazdrościć i 
Nigdy chmurka nie postała na jasnem jego 
czole wypukłem i gładkiem, Boga za wszy 
stko chwalił, 2 losem: wszełkiń śię godził, 
ludzi jakich Bóg dał kochał bez wyjątku, ży 
dów tylko nie cierpiał „i kartofli, i do tego 
dwojga wstręt miał nieprze wyciężony. 
© raLaOT wu4T) 


Gdy zawołany przyszedł, a xiądz dziekań 
VX 4 


4 


zapytał: 
u Bracie Dionizy, gdzie nasza bibljoteiza? 
voja i A jest, co odparł, 2 xięże dżiókańie.. 

jangir „zlsgołesim w sjasimordoe „io 
0 i eaa oaafi owain Taiga galsi 
-9V UZĘT00.239580| GLED ojn „towa SMJ 

ERW celi prowintejonaladéis RR, SO 
żona, jam ją tylko rozmaitemi rupieciami po 
przykrywał żeby nie ere joi mys 
tróóhę/mi' w nićj gospodarzą, choć kota 
sżczam..... Uważałem wszókże ż6 prócz okłe. 
PR AE nit jagde og oaa, gaise. „ubąkd 
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| Bzamienia „przywódcy wojska europejskiego, 
-jeśli w. ciągu dziesięciu dni kraju nie opuści, to 
Rzętną głowę, lub ukrzyżują wraz z jego towa- 
szami. i (Journal des Débats.) 
bówsb oi Bia BlomG>ishsycd sdsatoj 
Londyn 6 Stycznia. Xiąże Walji w przyszłym 
 Masjącu opuszcza Anglję, udając się do Włoch 
zez Monachjum. Bardzo. krótko zatrzymując 
enw drodze, xiąże wprost jedzie do Rzymu, 
lie przez pięć miesięcy, ma zabawić. Xiąże po- 
bżowąć będzie iacognito, w.lecie zwiedzi , pół- 
tne Włochy, a następnie przez Szwajcarję i 
ięncy wraca do kraju. Następcy, tronu angiel- 
ięgo towarzyszyć będzie sir Robert Bruce jako 
Iwerner, kapitan Grey jako koniuszy, Eroyer 
tpelan i Dr Chombers jako lekarz... ch 
Wystawienie nowych ministerjalnych gnachów 
A indyjskićj administracji i jój biur, poruczone 
Stało architektom G. Scott i Digby Whatt. Bu- 
Owa ta frontem swoim wypełni Downing-street, 
|Worząc wraz z. urzędem „spraw zagranicznym im- 
Wnującą fassądę, Ministerjam wojny, jak głoszą 
Rewnością, powzięło zamiar, arsenał, w. Wool- 
Mich wraz.z przynależącemi do niego zakłądami, 
wierzyć jednemu głównemu zarządcy, nazna- 
jąc mu roczaćj pensji 2,000 fat. Jeden ze zdol- 
eh. oficerów. artylerji angielskićj, pułkownik 
Wloch, prawdopodobnie będzie pierwszym, któ- 
te nową korzystną posadę otrzyma.) voio 
| — Dzienniki irlandzkie zdziwiły nas dziś wią- 


|| ością, że w ‚Belfast, znów, aresztowania miały, 
a jsce, a jak przewidują w prywatnych zebra- 


ich przez długi czas nie będą ostatnie. Northern 
hig, wychodzący w Belfast, mówi o tem; »Nie- 
ość i zamieszanie szerzy się „po . mieście, i mi- 
terjun wtedy tylko usprawiedliwionem będzie, 
47. rzeczy wiście uda mu się. wykryć istnienie nie- 
%piecznego spisku, lecz nader dlań smutną bę- 
lig rzeczą, gdy całe oskarżenie okaże się 
IRywidzeniem.« Przesłuchanie „aresztowanych 
 Mbya się tajemnie. , (Neue Pr, Ztg;) 
J7 ingielski zaś Globe tak się,wyraża o, tych are- 
| owaniach:. gi 95 oD, NOJEUIANY, OYU 11% 
»Policja w. Belfast znów, kilka osób .aresztowa- 
‘A mówią, że rząd ma w ręku szczegółowe, ska- 
Awki, tyczące się tajnych. towarzystw tego mia, 
a, Mówią także o, nader szerokiem rozgałęzieniu 
Peh towarzystw i o krążenia po kraju podburza- 
cych broszurek... „„(Jour. des Débats.) 
| Fy Czytamy we wstępnym artykule . Journal 
|» Debats z d.,8 b. m. i idskax 
j| Times, „który nie przewidywał uspokajającej 
Sty Monitora, zastanawia się nad, tem, „jakięby 
Jo, ołożenie Austrji, gdyby. „wojną przeciwko 


Boftyka Anglji. , Przedstawiwszy „gdosobnienie, 
Wjakiem się znajduje Austrja, zamiary niebardzo 
Ayczliwe względem nićj Francji, powody i pozory 
Naki by mogły utworzyć jej antagonistów we Wło: 
4 tech, i ambaras w jakimby się znajdowały Prus: 
M, niebardzo zresztą rade, aby panowanie. Aus 
tejackie po za góry się rozciągało, Times zadaje 
„bie pytanie, 
~ Prowadźże, Waść. nas do nićj! — rzekł 
| Poszli, i w istocie: w zatęchłćj celi prowin- 
Małą: odkryli kilka tysięcy xiążek zrzuco- 
Mych na kupę, a wybranych niegdyś z licz- 
,lejszego zbioru ręką wprawną; — odtad by- 
„ły one nieoceniónem źródłem dla pana Joa- 
„Ghima, który tu czerpał swobodnie. Ułożył 
„R skatalogował, przepatrzył, a potem wziął 
, lę do korzystania z tezo niespodzianego nie- 
log daru: „GB y 
_ Zrazu przestraszył się bý w tem co pocie: 
Iit Kamiówcach; przywykł' do swojćj doli sa- 
, lotnika, uspokoił się powoli zupełnie, nie 
* kzewidywał już by tu co. pokojowi jego za- 
, łażąć mogło. Ludzie któremi był otoczony, 
awali mu się życzliwi, towarzystwo ich mi- 
a nienatrętne, miasteczko wygodne — na 
4 bet 1.życia, czegóż więcćj mógł pragnąć? 
d bljoteka „po-jezuicko-pisarska dostarczała 
" bkarmu dó syta, miał grosz na pierwsze i 
 lomnespotrzeby wystarczający... gdy chciał 
| imotności, gdy zażądał ludzi, i spokojnie 
1 kał końca. Ba poo HA 
L Czasem tylko po tem ołowianem niebie je- 
Minem przelatywały jak chmury wspomnie- 
lą yo * matki i dziecięcia ku któremu cia- 


tylko 


j por stała, i jaka wtedy najwłaściwsza byłaby. 
po ty 
f 


jakby wtedy postąpiła Anglją?. ——. 


„Nasze stosunki z Austrją, mówi ten dziennik, są 
przyjazne i nie chcielibyśmy, aby się nią rozdzie- 
lono, lecz powinna także wiedzióć, iż żadnćj po- 
mocy ze strony Anglji spodziewać się nie może, 
gdy będzie szło o utrzymanie jéj panowania we 
Włoszech, i że źąden mąż stanu angielski, jakie- 
kolwiekby miał zdanie. o zachowaniu równowagi 
europejskićj, nie odważyłby się podobnéj propo- 
zycji uczynić Izbie gmin.“ 

Pomimo tych uwag, mało dodających odwagi 
Austeji, Times oświadcza, iź zdrowy rozsądek na- 
kazuje, aby nie uderzać na nią.  Przypomiaa nie- 


spodziewany rezultat wojny siedmioletnićj, pro- | 


wadzonćj przeciwko Fryderykowi pruskiemu. 
aurana uwage na: wojowniczy duch: ożywiający 

ustrję, na zniechęcenie jakie może opanować 
Francję, gdy jej przyjdzie długą prowadzić woj- 
nę, a dłaga wół, na zmiany, jakie spowodować 
może długa w wzajemnem położeniu prze- 
ciwników. 

„Europa, mówi dalej Times; wkrótce straciła- 
by z.oczu wyswobodzenie Włoch, a zaczęłaby 
się lękać wojny zaborczćj, o którćj pamięć je- 
szcze nie zatraciła. Austrja może zawrzóć przy- 
mierze z jednym ze swych przeciwników, a wte- 
dy dość będzie silną przeciw drugiemu. Woj- 
na, jak dobrze powiedziano, podobną jest do 
balu: wiesz z kim rożpoczynasz taniec, lecz 
przewidzićć nie możesz, z kim go skończysz.— 
W każdym razie, niechaj ci, którzy podburzają 
umysły we Włoszech i popychają je do wojny, 
w którćj swą niemoc okazały, nie rachują, a 
szczególnićj innych w.błąd nie wprowadzają, że 
w téj walce mogą się jakiejbądź pomocy ze stro- 
ny naszego rządu spodziewać. 

Neutralność więc, mnićj więcćj przypuszczalna, 
jest ostatecznym wnioskiem Timesa. Konkluzja ta 
i wywody, które ją poprzedziły. wiele straciły na 
swćj waźności przez ogłoszenie noty Monitora na 
którą się pawołujemy, gdyż wyraźnie w nićj Eran- 
cja oświadcza, że żadne nie zaszły w dyplomaty- 
cznem świecie zmiany, któreby wojną groziły, wsze- 
lako pominąć ich nie możemy, gdyż oue są pewną 
wskazówką polityki angielskićj, w razie gdyby po- 
wszechne wyjaśnienie: słów: Cesarza Napoleona 
okazało się nieuzasadnionem. (Jour. des Déb.) 

FR A NCGCJ M 

Paryż 6 Stycznia. Przesilenie trwa ciągle: wu- 
stawicznój walce alamnistów z pessymistami tru- 
dno jęat dojść prawdy, która jak zwykle w po- 
środku się znajduje. Niepodobna więc nietylko 
dziennikarzowi, lecz; największemu dyplomacie, 
wtajemniczonemu ~w dzisiejsze 'zawikłania, oznu* 
czyć stan rzeczy obecny, a głównie jakie będą je- 
go następstwą, Poprzestaniemy więc na zamiesz- 
czaniu wieści krążących na giełdzie i między pu- 
blieznością, które najlepićj nam wykażą owe dwa 
kierunki opinji powszechaćj. Każda z nich upor- 
nie przy, swojem obstaje, zwracamy jednak uwa- 
gę, iż ukazanie się kierunku optymistów, dopiero 
teraz nastąpiło; wezoraj bowiem cały Paryż wi- 
dział wszystko w czarnych kolorach. Otóż we- 


, dług jednój z tych wieści, rząd francuzki miał wy- 


: stosować do Austrji ultimatum, w którem dóma- 
| ga się kategorycznćj odpowiedzi na te kwestje, 
| które uczyniły wzajemne stosunki złemi. Dó tego 
dodają jeszcze to ciekawe spostrzeżenie, że zer- 
wanie stosunków dyplomatycznych z królem nea- 
| politańskim, tak samó było poprzedzone wyraza- 

mi cesarza, wyrzeczonemi w dzień 1 stycznia 1857 
roku do margrabiegó Antoniniego, ówczesnego 
posła neapolitańskiego na dworze paryzkim. Sło- 
wa do niego skierowane, miały być prawie te sa- 
me, jakie wyrzekł obecnie cesarz do barona Hu- 
bnera. Pomijając wszakże to zbliżenie, które tru- 
dno nam sprawdzić, nie możemy również ozna- 
czyć, jakie mogą być owe kwestje niezgody, któ- 
re mają być przedmiotem owego ultimatum. Dru- 
| ga pogłoska jest więcćój pokojem tchnąca: Cesarz 
| miał wezwać do siebie barona Rotśchilda i pana 

Pereire i oświadczył im, aby uspokoili swych 
przyjaciół co do pogłosek wojennych. Zapewnie- 
nie to zresztą ukazało się, jak wiemy, w Monito- 
| rze. Noty tój domagał się sze ególnićj pan Hu- 
bner na ostatnićj swój konferencji z hrabią Wa- 
lewskim, a w skutek dopiero którćj, ambasador 
wyprawił depeszę do Wiednia. 

Pod wpływem dopiero tój noty, gielda, która 
ciągle spadała, zaczęła się ożywiać, przy małem 
podniesieniu kursów. Jakkolwiek nie zaprzeczą- 
my ważności nocie zamieszczonćj w Monitorze, 
robimy jednak uwagę, iż powinna być jaśniejszą 
i dokładniejszą, aby uspokoiła niepokój powsze- 
chay: Godząe z sobą obiedwie tak sprzeczne po- 
głoski, podajemy w kilku wyrazach stan obecny | 
umysłów w Paryżu: nie wierzą w wojnę, jednak 
czegoś się lękają. 

— Optymiści utrzymują, iż rząd francuzki ro- 
zesłał instrukcje do swoich ajentów zagranicz- 
nych, aby zaprzeczyli wszelkim projektom zeť- 
wania stosunków i wojny. Hrabia Walewski wy- 
daje dla członków ciała dyplomatycznego wielki 
obiad, na którym i barn Hubuer znajdować się 
będzie. 

— Raport kapitana fregaty Roussina, zasługu- 
je z tego względu na uwagę, że wskazuje jak 
wielce zajmuje się Francja ułatwieniem wolnćj że- 
glugi na Dunaju i wszelkiemi operacjami handlo- 
w emi na tćj rzece się odbywającemi. Sprawozda- 
nie to weale nie jest nieprzyjaznóm dla Austrjí, 
gdyż kapitan Roussin radzi kapitanom statków 
paudlowych, aby w części lub w całości powie- 
rzali swe ładunki statkom szrubowym kompanii 
austrjackićj. Ceny podawane przez kompanię, 
wcale nie są wygórowane, a administracja po- 
rządnie rzeczy prowadzi. Podobne wyrazy w rą- 
porcie urzędowym, i do tego zamieszczonym 
w Monitorze, mają swoje znaczenie wśród obe- 
enych okoliczności. 

Z drugićj znów strony, alarmistów wielce nie- 
pokoi iegjon włoski, który, jak utrzymują, uor- 
ganizowany przez Garibaldego, ma głużyć za prze- 
dnią straż armji, gotującój się do napadu na Lom- 
bardję. Prawda, że Garibaldi chciałby utworzyć 
cztery pułki, każdy po 3000 ludzi, któremi roz- 
począłby: walkę z Austrją,.rachując wiele na po - 


gnęło serce ojcowskie nieznające pociech ro- | o siebie spokojnym, że smutek i niepokój o- 


dzicielskich. 

Stosunek ten z dziecięciem był dziwny inie 
ledwie upokarzający; — wychowana tak że 
ojca zrozumieć nie mogła, że prawie wypar- 
ła się swojego, pochodzenia, córka unikała 
go i zapomniała, on do nićj odezwać się nie 
mógł. Ożenienie wwiodło ją w te sfery w któ- 
rych on przebywać nie lubił, w któreby się 
mógł wcisnąć tylko okupująe upokorzeniem. 
Mąż jéj albo z nią żył za granicą. lab miesz- 
kał w Warszawie, przyjeżdżali na wieś bar- 
dzo rzadko, bawili. w swem kółku przywożąc 
bawiał, przeczuwał je, choć postanawiał 
unikać. Nie był jeszcze dość chłodnym by 
rzec że wszystko się skończyło, ale pragnał 
z życiem czynnem, z namiętnością nową nie 
mieć więcój do ezynienia. 

„ Nieraz wszakże zwrócone nań oczy kobie- 
ty, wprawiały go w niepokój jakiś, w duma- 
nie tęskne, dziecinne, które sobie wyrzucał 
jak słabość, — nieraz się pochwytywał na 
pragnieniach skosztowania nieznanego mu 
szczęścia, idealnćj jakićj miłości; — potem 
liczył swe lata, przypominał przeszłość i sam 
śmiał się z siebie. Zstępując w głąb swćj du- 
szy, widział on jasno że nię mógł jeszcze być 


znaczały w nim pragnienie raczéj niż żal 
przeszłości — ito go przerażało, Dla tego 
usuwał się od ludzi, unikał świata chcąc do- 
żyć w ustroniu do ehwili pokoju, do zgaśnie- 
nia iskry ostatnićj, do gódziny wyzwolenia; 
dla tego pracował, nużył się, odrywał, aby 
wyobraźnia i serce nie uniosły go znowu 
w kraj czezych nadziei i cierpienia. 

Był on więcćj zbolały niż stary — serce 
w nim było świeże i młode; w życiu nigdy 
nie doznał tych szałów i nie poddał się ła: 
twym namiętnostkom chwilowym, które naj-: 
więcćj wysilają Ścierając młodość z piersi i 
czoła; — skromny jak dziewczę, może temu 
był winien że i twarz jego to wierne (po sta- 
roświecku) zwierciadło duszy, świeżym go i 
młodym jeszcze czyniła. Wśród biednych ro- 
zbitków tutejszych on jeden jeszcze jako ta- 
-ko przedstawiał „żywioł młodości, chociaż 
córkę miał zamężną i co chwila dziaduniem 
mógł zostać. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Dodatek do Nru 10 Kroniki. 


wstańcze działania ludności lombardzkićj, lecz 
br, Cavour uważał za, niestosowne tworzenie ta- 
kiego, legjonu, i poprosił /raribaldego, aby «wyr 
jechał do, posiadłości swych w Sardynji, 

—. Rozchodzą się tu wieści, tyczącę się „nowy, 
jaką król piemoncki ma w dniu 10 b, m. zagaić 
otworzenie Izby deputowanych. Mówią, Że.mini> 
strowie francuzcy: na wczorajszem „swęm. posie 
dzeniu mieli sobie zakomunikowany , projękt, tój 
mowy,.i znalażli w nićj niektóre, paragrafy! za- 
nadto wojownicze, Wiadomość, ta mie. ma zasady, 
W samej rzeczy. bowiem, mowę; którą mas mióć 
król Wiktor, zakomunikowano hr. Walewskiemu, 
ale słowa w nićj zamieszczone, wcale, nie.są woh 
jownicze, chociaż, nie'niszczą nadziej. powziętych 
przeż patrjotów włoskich. k jd 

— Królowa. Marja-Krystyna jest.na.wyjezd- 
nem do Genui. Zimę ma przepędzić w. Rzymie, 

— Hrabia Hatzfeld wyjechał; do, Berlina. 

— Dziś z rana. Cesarz wyjechał na polowanie 
da. Rambouillet, RY (Le Nordo): 

— Czytany w Journal des, Débats: „SE 

Dziwny. postępek konsula angielskiego w cza- 
sie widzenia się z wice-królem „Egiptu, zupełnie 
przeciwny sprawił skutek , niż sobie. zamierzono. 
Podchlebiano sobię, iż będzie można: zastraszyć 
wice-króla i odciągaąć go „od przedsiębieratwa 
przekopania , kanału suezkiego. „ Źądać od niego, 
aby zaprzeczył postępowaniu „p. Lesseps, było to 
samo, co żądać aby zaprzeczył samemu sobie, 


gdyż p. Lesseps;działa na mocy. jego. firmannfor-| 


malnie wydanego. Na, szczęście, stałość charakte 


Mohameda Saida, zniweczyła tę dziwną taktykę,: 


Szlachetna i pełna godnosci jego odpowiedz, jest 
dowodem, iż owe zastraszające przedstawienia, 
nie wywarły na nim. żadnego, wpływu. Cóż będzie 
teraz robiłrząd angielski, tak zawiedziony. w swych 
nadziejach?, Czy, zgani swego konsula w Egipcie? 
W krótce to zobaczymy. Jnr 
SZW An JECA i Ryb A 

Bern 4 Stycznia, Przy nowym roku zaszłybpe+ 
wne zmiany w wyższych sferach adininistragji fe> 
deralnćj.. Pan Stampfli obrany prezydentem związ- 
ku szwajcarskiego. na ostatniem posiedzemiu-zgro- 
madzenia narodowego,, objął wysokie swe obo- 
wiązki, które przed nim pełnił Dr, Furrer. s: i 

Poniewaz do godności prezydenta przywiązany 
jest Kieruuvh spraw zagrauicznych, być więc mo- 


że, iż jego zmiana mnićj, lub więcćj! oddziała na 


stosunki dyplomatyczne Szwajcacji; z obeemi mo- 
carstwami. o ' i 

Co do sposobu mysłenia pana Staempli, wiemy 
tyle, iż daleko więcćj. niż jego „poprzednik, zbliża 
się on do zasad,które towarzystwo polityczne Ta- 
dykalne niedawno założone pod imieniem. He/we- 
cji, rozpowszechnić usiłowało, . Łatwo więe:prze- 
widzióć, że niektóre kwestje draźliwe pozostałe 
nierozwiązanemi, z wielką energją przeprowadzo- 
ne zostaną przez męża stan, który objął obecnie 
najwyższy. kierunek spraw, związkowych. 

W liczbie tych kwestji między innemi,. jest:tak- 
że dolina Dappes, a szęzególpićj. załatwienie nie- 
porozumień ze stolicą apostolską. Idzie tu o dwie 
rzeczy: o okreslenie decyzji tesgyńskićj, i. pre- 
tensje-biskupa Marylley z Fryburga, które 'stano= 
wczo rząd berneński, odrzucił. Nieporozumienia o 
których mówimy, jeszcze bardzićj, piedawno się 


zagmatwały przez niewłaściwą interwencję „nun-, 


ejusza apostolskiego W sprawę założenia semina- 


rjum w Sólarze, jako teź przez dość Żywe zajście: 


jakie miało miejsce w skutku tój interwencji w ło- 
nie; wielkiej rady bermeńskićj. 


Wiobecaćj, chwili, wypadek teh ostatni tak wiel: 


kie przybrał rozmiary, że zbierają się podpisy:na/ 


petycjiydo władzy związkowćj, aby ,wystósowała 
do stolicy apostolskićj reklamację o usunięcie 
Mgra Bovieri. 

Widzimy więc, zé pan Staempfli rozpoczyna 
swą prezydenturę wśród nader draźliwych oko- 
liczności. 

Politykowi tema nader pomyślnie poszło. na 
konferencji w,Karlsruche, gdzie delegowani rzą 
du badeńskiego zajmowali się, wyznaczeniem dro- 
gi żelaznćj mającćj połączyć W aldshut z jeziorem 
Konstancyeńskiem. P. Staempfli. zadosyć nczynił 
życzeniom kantonu Szafuzy, przezktóry pomienio- 
na kolé) żelazna ma przechodzić, (nd. Bet.) 

> .S*E"R BJ 


Pisżą Wiednia pod dhióm 2gim b. m: Według. „więcćj, krytyczny jak dotąd. iż Dla tego głównie zwra- 
cać będziemy, ciągłą uwagę na. postęp naszćj literatu- 
ryj Recenzje dzieł jedne po drugich następować będą. 
Numieratmi znaczymy kolej dzieł rozbieranych. Chcie- 
libyśmy: żeby hczba była jak największą, to albowiem 
zaświadczy 0 dobrych chęciąch naszych. 71" 


rozchodzących się w dniu wczorajszym wieści, 
które dziś większćj nabrały pewności, Porta miała 
urzędówoie *żatwierdzić xięcia Miłosza Obrenowi- 
cza wybranego przez zgromadzenie narodowe o- 
bradujące w Belgradzie. [o trochę za pośpieszne 


o 


į postanowienie Porty, nie będzie nas dziwić, jeśli 


się dowiemy,że głownie przypisać je należy na- 
szemu internuncjuszowi 'w Konstautynópolu,. ba- 


ronowi Prokesch; mającemu w tój chwili wielki 


wpływ na Portę: | 
Polityką rządu austejackiego względem Serbii, 


jak to można zauważyć, całkiem się zmieniła od 


kilku dni»: Przekonano się” bowiem wkrótce, że 
xiąże Miłosz równie:będzie'sprzyjającym polityce 
austrjackićj, jak był xiąże Alexander; niczego więc 
nie,sżczędzonó; aby wybrany przez zgromadzenie 
narodowe xiąże, przyjął ofiarowana mu władzę. 
iąże Obrenówicz, który obecnie z całą swą ro- 
dziną znajduje się w Wiedniu, jest: przedmiotem 
szczególniejsżych grzeczności. Niekóniec na tém; 
gdy: przekonano się jak wiele zależy ad ustrji, aby 
uwieczniła pod. pewnym wzglę wpływ swój 
ną sprawy polityczne i handlowe Serbji, zaraz po- 
częto czynić zabiegi u/xięcia Mił 
dziesięcio-letniego, aby go skłoni abdykacji na 
rzecz syna swego Michała, który wskutku swego 
długiego przebywania w Wiedniu i Węgrzóch, o- 
raz, przez swoje małżeństwo z'xiężną Huniady;, 
uważany, jest jako poddany austrjacki: 3 


Przy \dokonanéjowiçcizimiahie dynastji, przewa- 


ga wpływu Aiistrji może się tylko zwiększyć w Set- 
bji, „Dla tego łatwo pojąć iż gabinet wiedeński 
mógłdoradzić Porcieaby nie zwlekała długo uzna- 
nią xięcia Miłosza i jego dynastji na tron serbski. 
—, Piszą z. Wiednia pod. duiem Smym b. m. do 
Qesty.„Deutsche Post:o jsUssin DISAIT 
Najwaźniejszą wiadomością jaką mamy dziś do 


zakommunikowania, jest to, że xiąże Karageórge” 


wiez zdecydował sięwystósować akt abdykacji do 
narodu serbskiego, jako teżdo Porty. Usuwa tym 
sposobem największą trudność jaka mogła skom- 
plikować kwestje serbską. i , 

Xiąże był bowiem |de"facto' detronizowanym, 
lecz gdy wzbróawiał się abdykować, państwo zwierze 
chnieze znajdowało się w alternatywie, aibo' siłą 


oprzeć się, faktowi +dokonanemu, albo" też! zrzec’ 
się, prawa formalnie sobie przyznanego: Teraz zaś 
gdy xiąże Alexander dobrowolnie odstąpił swych 
pretensji,zawada która stawała na przeszkodzie no+ 
wemu wyborowi, usunięta została, reszta więc jest 


tylko zwykłem dopełnieniem formalności. >^ 

j (Journal des Dóbats.) 
W 6-0 00 HO 
Medjolan 2 Stycznia. Kilku oficerów weszło 


wczoraj. do kawiarni Europejskićj i prosili o cy-'* 


gara, Ofiarewano im kilka gatunków, ale odrzu“ 
cili Piemouckie, utrzymującze lekkie; Osaby znaj- 
dujące się podówczas w kawiarni, zażądały kur- 
mem cygar Piemonekich, krzycząc wNiech' żyją 
Włoehy «, i oficerowie musieli wydalić się. Kom- 
missarz Galemberty niecierpiany tu ogólnie, został 
w twarz uderzony przy Porta Tieinese. Inny kom- 
missarz policji został żelźony czynnie w kawiarni. 

W ezoraj w dzień nowego roku, podesta miejski 
Sebregondi, posłałrmuzykę.z poleceniem wykona- 


nia koncertu pod oknami arcy=xięcia, komendanta” 


wojskowego i dyrektora policji, Gwizdanie przesz- 
kodziło koncertowi. 


Wczoraj sprzeczka miała miejsce koło Monte 


Napoleone pomiędzy jakimś młodym mieszczani- 
nem,a oficerem. Mnóstwo osób zebrało sięi przy- 


szłoby do zaburzenia gdyby oficer nie przeprosił.» 


W czoraj rozkazem przybyłym z Wiednia, zado- 
kreto wanem zostało zamknięciejuniwersytetu w Pa; 
wji. Zabórzenie miało miejsce w Kremonie. Po- 
wstała tam bójka pomiędzy węgrami a strzelcami 
tyrolskiemi. - 7 (Indep. Belge.) 


Przegig literatury krajowej. 
3, POELJE £. Wasilewskiego, i l 0 M3 
4; WIOSKA, ostełanka Kraszewskiego. 
wa 1859). . (a). |. ENO 
„Poezja jest głębokim bólem, czysta pieśń wy: 
rywa się tylko z serca głęboką. przeniknionego 
boleścią; ale najwyższa poezja jest niemą jaknaj- 
wyższa boleść, i jak cienie duchów sunie onaśród 
duszy źłamanćj.e Te słowa Justyna Keriiera, 
przypominające Tadeusza Zabłockiego: 
„Lepsza pieśni mój połowa Iy 
W głębi duszy mój się; chowa; 0 D 
1 pozostanie. tajemną, 
I do grobu pójdzie ze mną;* | 


(a) Chcielibyśmy | madać naszemu * pisma charakter 


starca ośm= 


;(Warsza-: 


(J. BJ) 


$ 


ł 


wiernie wyrażają położenie lirycznego poety 
| granice, możliwością dlań zakreślone. Nieraz dmu 
tek'i niepokój, unoszące się nad jego' pieśnią, P9 
chodzą i z tego źródła, tö jest z tęsknoty za” BIE 
dościgłą doskonałością harmonji między treśći 4 
formą. A jeszcze bardzićj musi się to dawać Pf: 
czuć w' poecie, który zgasł, niedojrzawszy: DR] 
tego w Wasilewskim wstrząśnienia i rozstrój ti 
chowy, cechujące niektóre Jogo airone A í 
ja wrażenie braku jedności i ładu. Jeżeli w ujm 
jącym zkąd inąd talencie Lenartowicza nie mój 
gliśmy dopatrzóć się siły uczucia i nergji sło 
(Nr. 120'Kroniki z r. z.); to z drugićj strony; Ł 
wioły te w” Wasilewskim jeszcze surówe, puj, 
prawo smaku i swobodnego nad niemi przez pó 
tę panowania nie poddane. Wrzenie tćj siły 
czucia wybucha'to w przesadnych wyrażeniać 
to w irońji udanćj, a do trywialności w dwóch 
rywkach dochodzącej. Sama ta siła nie stwór 
poety: duch jego przedewszystkiem powinień úk 
nosić się nad falami natchnienia, kierować niem 
i rozkazywać im, a nie dać się przez nie porwać 
pędzić z niemi bezcelnie; wtedy tylko będzie wjć 
go pieśni ład i harmonja; wtedy nawet burza nå 
,miętności będzie oddyehać'nió ziemską pogodi 
możnaby to nażwać klaśsycznością w ` oddaniu 
Mała jest liczba utworów, gdzie ta zgoda wewn! 
„trzna poety z samym sobą, jest przeprowadzodi 
| Miło je napotkać śród tych nieraz niesfornych t 
|| tworów: tu zaliczamy Tęsknotę (wstęp), Cienśol 
Marji sonety, Samotność, wiersz, do którego my? 
wzięta á Bajrona, Polatuüj mysli, Anti-trónfa ŻYJ 
; cia, Do starca, Trzy pieśni, Dzwonek "kapuci 
nów; Do gwiazdy: 990006550 izuib sasią Si 
W /mprowiżacji warjata gdyby owładanie przeć 
miotem było zupełne, to i wpływ na czytelnik”; 
stałby się silniejszym. Dla czytelnika nid powi 
no w pieśni poety nic' być obcego, nie swojego: 
pieśń jest tylko wypowiedzeniem w artystyc 
sżacie tego, co leży" w''głębi człowićczćj pi 
Nawet wtedy, kiedy póć siebie samego wypo 
wiada, musi jego słowo do duszy przenik 6) bl i 
wszystko.có ón'śpiewa, aby "było godnie” pi nii 
powinno być wzniesionem do szczytu najszlačhėtíķ 
niejszego uczucia. Poeta w łonie swojem ma źwią 
gać ludzkość całą, i teżicie, oczyszczone £ i 
miętności i przemijającego wrażenią chwili, : gie) 
njuszem swoim odziać w wieczne, boskie form! 
piękna. Piękność bowiem tylko z ducha; wolńe 
go ód wszelkiego zewnętrznego wpływu, p ot 
wstać może: a więc nie we mgnieńiu odebranego 
wrażenia, lecz w oddali wskrzesić to witałenie | 
w pieśń przelać. Pód tym względem, ' Góthe ho^ 
że być uważany za wzór dla liryki, A jakau nie: 
go obok tego energja słowa, zwłaszcza w Pori 
wńaniach! Np. gdy Faust w spokojnóm usposo 
bieniu patrzy na wodospad, nad którym u JEN 
się tęcza, wtedy mówi, że i życie mieni się różno-t 
barwnym blaskiem; ale gdy w namiętaćm wstrżą” 
śnieniu przyrównywa siebie do tego ł samego wo- 
dospadu, pędzącego z hijkiem- ze skał nh ły, 
wówczas inna strona obrazu bo uder 
wód ze wściekłą ciekawością w 
| stacza, 6/3045 SUERO. TOOSE 


ri 
zane wyżćj przymioty i wa ki 
/zamało jest wzniesione, ab 


'dzi różnica, że mużyka melodyjnemi tonami uc 


cenianym obecnie zbiorze. Prócz tego, nięzawazo. 
też przestrzeganym jest wążny, wzgląd, abyobra- 
zowanie i melodja zewnętrzna dawały uchu poż 
czuć wewnętrzną duchową melodję. > 0 a 


rz 5 E 


Krêmera i> Ciężkie czady. 1! PotłFóż0mianja:— Jada 
Aay rozmaite pronum ahh- Przedpłata 'na'poezje Elja: 
szu Tukaszewicza.—* Niewiadotóść mego sasiada 0 szwye 
czajach kartowych. >2 Od żłobu do żłobu==" Do widzenia, 
Mam sąsiada, to nie nowina} be jiżcićkążcły 
z nas bliżćj czy dałćj, "musi" go mićć koniecznie; 
ale nie jeden na żyznych” z%właszcza łanach. Por 
dolskich, nieraz ani;z nazwiska sąsiadów. swoich 
nie zna i znać ich nie chce; byłó-mu tyłko między 
nie przeorali, lasu nie popsuli. poła lab łąki nie 
spaśli i wódki nie podwozilijoja zaś mam takiega 
sąsiada, z którym się znamy jak dwa łyse konie 
(bo teź niestety oba mamy prawow”do tego-epiter 
tu chlubnego), z którym jak dwa* koniedobrze . 
dobrane; równo i zgodnić idziemy:w ciężki wo- 
zie naszych kłopotów, wspierając. się wzajemnie; 
z którym bez wzajeńinćj narady; mietyłko 'całega 
zbioru żyta'lub pszenicy, "lec nawet ani miarki 
owsa; ani wiązki siana nigdy nie sprzędamy; do 
by zobopółaie'ceńy. sobie nie psuć, — z którym 
nareszcie tak po sąsiedzku żyjemy, żerregałarnie 
po dwa razy: na tydzień wzajem: sięjodwiedzathy, 
trawiąc całe jesienue i zimowe wieczory: (gatowi- 
ścię pomyślćć że na; preferansie: lub wiście? otóż 
nie!) pa serdecznój” gawędzie przył jasnym kómie 
nić. Że zaś w naszój rozmowie: wychódzi:ha:jaw, 
wszystko; go tylko żywićj <dptyczć sogółnychin= 
teressów naszćj okolicy;'sądzęc iwięe;'że powtó- 
| rzenie w Kronice niektarychisz1 tych pogadanek, 
może zastąpić miejsce korrespóńdencji: prowia” 


omijac on? IW — oiaswozoq os Hd awro1b90) 
U Wasilewskiego uczkcie, wprawdzie zańadtó 
dywidualne, pierwsze trzyrna miejsce, a żywioł 
fw liryce najważniejszy. Wasilewski, gdyby się 
z winął, dorosłby wymiarów prawdziwego lity- 
siego póety. Inaczćj się stało: mamy po nim 
łóby. z których málo ćo przejdzie do potomno- 
. Wpatrując się w odcienie tego uczucia w poe- 
pie, widzimy, ż6 tą stroną stanowi oñ ańtyteżę 
fopełną, jak to napomknięto wyżój, z Lenartowi- 
mem: ten mia rzewńość i spokój, a nie ma ógnia i 
orywającój mocy słowa; Wasilewski miał zaro- 
ly ostatnich, a brak mu było śtych przymiotów, 
kóre poezje Lenartowicza tak wdzięcznemi czy- 
Ña. Te przecież wymagania harmonji w tworze 
ju, węrabiają się stópnioweńi tegrObibnidr: tym 
Jposobem w Wasilewskim mogłyby się znaleźć 
(fszystkie Warunki liryeżnego tworzenia. I tak 
ka talene wieszczy błysmął ua chwilę w. (eg 


` 


dziś odezwał się wprost do duszy: Czytanie ta- 
kiego utworu jest dobroczynnóm orzeżwieniem 
w chwili, kiedy nawet zasłużeni zkąd ińąd i nie- 
zaprzeczońego talentu poeci, uraczają nas czę- 
ścićj płodami swój biegłóści, ahiżeli prawdziwie 
natcbnioną pieśnią. + 
Pówitńó rapsodycżńego układuj, sielanka ta 
W całości swój przedstawia niby epos w miniatu- 
rze, opiewające dzieje tego kawałką ziemi, w. fo- 
nie którćj tyle niedoli i zbrodni, tyle ofiar, łez i 
krwi zagrzebanych, poktórćj tyle popłynęło stru- 
mieni wójowniczych drużyn; wsżystkó to je- 
dnak pokryła bujna zieloność trawy, złociste 
niwy i nieprzebyte gęstwiny gajów; ï znowu. ci- 
sza, którćj uroczystości człowiek nie šihiė zakłó- 
cić, gdzie ptastwo i koniki polne śpiewetń i sze- 
ptem swym królują. ` +3 
"Piękne są, smutkiem przeńikniońe, dwie piodeń- 
ki w tój sielanće: pieśń dziewicyi starca. Tęskno” 
ta cechująca je, właściwym jest charakterem piè- 
śmi gminućj, w którćj nawet, wesołe urywki mają 
€0Ś w sobie melantholijnego, tak, że nad tą we- 
sołością, cżasóm się chce żapłakać: i nie dziw, bo 
życie ludu jest walką z siłami natóry, ciągłą zdo: 
byczą tego, o co ptaszkowie się nie troszczą; bo 
Iùd wierzy, i na każdym kroku spotyka tajemini: 
ce, które dziecięca jego imaginacja w grożne, ziot 
wróżbe kształty przyobleka. ` ATAK, 
"Dziówcżyna pyta się gdzie jest szczęście: je” 
SZcże się nie rozczarówała, ona dopiero wątpi. | Boze Za aE mi ko; wej , 
Starzeć jaż nie w niebó, ale w ziemię wzrók iitó- | cjońakućj która jak mniema» właśniś-powihna 
piwszy, w tę ziemię, Która Kiedłigo go przykry: byè wierną relacją tego,c0:wrdanój. chwiłi ogół 
je, jeż całą Datore, pyta ptastwa, Chmur ićżło | te) prowincji zaprząta, Z góryrtyłko „oświadezańw 
a; dokąd dążą, nareszcie żapytuje się: życia | 70 JaK ga tatr imój:sąsiad, «dobrze to,pałiiętamyb 


tych, zajmujących rysach, i zniknął, oi, PAC 
jrawśzy bardzićj uwidotnionćj dla ducha. zkie- 
paac © oingot inest siośch : 


IE POZDEETTOWCGCYH I EEF 
Obrazowość jest tłem, na którem rozwija. się 
iryzm. Kraszewskiego w sielance Wioska. „Aycić 
jelskie.jest jedynym tematem, służącym za przeds 
(Aidt do calego poematu. * Biorąc xiążkę do feki; 
 bawialiśmy się monotonji, prawie afeünikaigagj, i 
„(oznaliśmy przyjemnego zawodu. Poeta dokaza 
„Mtuki, że nietylko nie znudził, ale zająć potrafił 
„Nyteliika. Już tó wielki przymiot tego ródzaju 
fi worüj kiedy'zdóła útrzymać interes ikiedy chę- 


Nie dotfwasz do kóńca. Nie szło tu późcić 6 ën- 


| 
b 


jyklopedję wsi, dla tego nie starał się objąć | wie : z 

„Wszystkich stron życia Atuty i człowieka po- | i Śinierci: że nie samym chlebem człek żyje; w rozmowach, 
töd ustroni wiejskiej. „Wybrał on tylko tè mg- Gdzie idziecie, Spiesżycie, * 000 | więc naszych nie same rolnietwo di handel nar sce- 

gy) Wa, z któremi. najbardziej skrewnił się duch je- Ty śmierci ity życie? | * s BAs!  nie;'zapędżamy sip quisemei nankwiecistýe miwę: 

„80. Boć obrazowanie w poezji lirycznćj, jest tyl; Gdzić wczoraj? gdzie są lata?" sb | literacką, nieraz więc i w protokóle! „naszych (pór 

"ko, materjałem, na którym podmiotowość. poety | Gdzie przószłe wieki świata? 0.001 gadanek, obok: pszenicy; buraków i okowity, śpde 


Gdzie ojcowie; dziadowie? Y n | tkacie też xiążkę;'gazetę lubvobrazekzs0 którychy 
i Któż to wie? któ” to powie? u: iD | sąd nasz prostaczy  pobłaźliwie przyjmijęie, jako 
_Skreślając życie sturćj samotnicy ; żyjącćj: | jedne głoskę z' owego wou popułi.w; którćj  obać, 
w lepiance na wzgórzu, poeta wielką wypowiada” | złoteecho głosk -Bożego odbrziniewą, , łubujako, 


"ię odciska; i tylko przez to obrazowość ta zysku- 
) ję wyższy stopień/sympatji. Różnorodność tych 
hotywów urozmaica treść, i przyczynia się do'h- 

Irzymania interessu,»w ćzem-przecież, jak wka- 


idem dzicłesztóki; główną rólę gła oddónie. Od- | prawdę = =~~ i - ża | w pewnym względzie” konieczność, bęzytego bor 
danie odróżnia poetę od niepóetyj 'i' postę pta- Doña była młodą, i jćjcsię też śmiało,. a> 5 wiem korrespondeńcja moja, zamiast: ws ich 
Kwdziwego od wiersžopida. kob ob „de tad sadak nam. wsżystkiim, 00 opóźnićj jodpłakać ple czynników. życia wiejskiego, dotykając tylko:nier 
8 > Qisża; nastrajająca do titoczystości i lubej' Te geig egat l q ovsideisa miało. 95:7) których, ehybilaby eelu swojego; czego ani sobie: 
Uh swf spókojńość krajobrazu; minione dzieje, | - Sliczny Jest obraz OMERŁAFES: mbiniəloia ; || ani wamwcale nie życzę: 0! v tmenozrisqw sm 
A oh lona Aitan Barla Baty wo SANY, WASZ | o łał oikkh fantka krzyżenyśćliadiolnGnos niu || Bo Rój qjrzedmiaia imógib yiia jo disko a ouh á) 
Bora piore Heni CMopek 28 IżlżNicjłkł | -Eam kreriykain camismem d IRON i dons | rekatjł przystąpić, alo niei aiaia. że niejoly raer: 
ołnajduje. jako to: młot.kamienny, łzawnice, Róści | * NEINS 7% At Ah ERINI ab czy będzie; a nawet, że koniecznie: pottzebasdlaj 
Jblbrzymie isti d.; starodawny "byt" słowian» śród | "zi, „; yer dig uzy ch! łowią koło głowy. we 9x] łatwiejszego zrozumienia naszych pógadańek,dąć 


|wamrchoć zdaleka poźnać megosąsiada,któryria 


yRiedzib sielskichę kiedy,jeszcze. od niemców miej- | Spać R że. czSieh 
„kiego nie pożyczyli zyc najazdy dziczy, x | „Spać, wam wszyscy przy sobie, joze daaa” [sami niezupełnie dq innych dudzi podobnyj w zdasi 
„Azezającćj z dymem dobytek ludu;: gródki, słażą- j 85 wo5iq sa gola I gor o Bxzseas „(AN wo] miach | swoieho miens zypełnić coż inuemi sięrzgądzao 
jr Pe-e tutek w czasie napadów hord azjaty- | Witajcie mi mogiły braci przeówitćjć 7570 8155) Jest to sobie stary: kawaler, ot nie przymierzająci 
eltkich; patryarchalny związek pana i włościanina; | Baz w rók dó was gromada z łzą |przychódzi nio ijakby jay który: "to „piszę; 29 tą tylko wóżnicąjołź1 
„tóżnorodna muzyka drzew pośród gajów, zlewa- JIN YrYSeSN nsii: w gości,” ostie |ijam się nierożenił| dla tego, żę mnie żadna pannai 
lacal się w czarującą harmonję; żebracy i sieroty, | Każdy szuka rodzińy pod Ziemią akrytćj; 0%50 sss ||nie' chciała za tó;;że mając sktomną-śżlachecką: 
„łulący się śród ućzynnćj ludności; przemysł ispe- T autHom niesie z jadłem pieśń swojój żałości. |fortunę; snie! chciałem występować'po pańsku i 
M ulącja, rozrywające resztki ródzinnego między | -5005 isd „.4 (4sejsTrowow di %x2L ao din f kareta wieźćsdo kościoła swojéj bogdanki;on zaś: 
dFłaścicięlem i włóścią stosunku; poranek i za- "Qzasem ia długu drogi zaróshą emeńtarne, q 11051 | dla tego, że z krwawym znojem » dorobiwśży się 
ę Chód; bócian, wsi opiekun; poezja ludu, ta skar- To znów w żółte mogiły pstrzyssię rela święta, hoc] grosza; powiedżiał sobie że mu natę Pan: poszażę+ 
"bnica wszelkićj pisanćj poezji; grób samobójcy, JWiozą traig odkrytą zwolja Woly: czarne, "| scil}, aby miał'czem utrzymać i pokierować | młodr= 
“który z trwogą mijają przechodnie; 6tńeńtarz i A-w trumience dzięciaa mała. śpi zamknięta. +0; || |sze rodzeństwo: swoje; Kieruje tady:tolfodzeli-! 
1 pobito wspo tinjenia: — Oto sucha nomenklatu- ł Rodzice jej sprawiają pogrzeb i wes Iie 1 i „stwo, braci do szkół a siostry mai peńsję oddżjąc, 
ostotą “i rzewnością rozwinię- |.  $ą „drużki, są ręcznżki, korowaj. i wianęk; „wy -,3 ¡|ia sam po staremivciężko pracaje;żyjącskromolny 


ta- motywów, 2p 
1 ych. Nie uczonajto poezja, nie sadząca się na 
ę s Ayay AETA | 
„wyszukaną wersyfikację; znać tui owdzie zanie- 
p maa a niepoprawność wiersza; ale jakże 
„hojnie go ei te braki zewnętrzńe; nai- 
y wnościąj szczerością i serdecznością. Widać, że 
poeta wylał z głębi serca miłość tę dla życia wiej- 
| skiego, że je ukothał całą diszi że ztosł się” ze 
„ wszystkiemi jego objawami. Każdy szczegół go 
„ porywa poetyzuje: i śród: tego; pełnego taje-* 
„ nych uroków, świata, oddycha swobodnie peł- 
` ką piersią, Natchnienie nie wszędzie utrzymane, 
bo teź trudnem to było do osiągnięcia; jednak 
’ wszystko składa się w dość szczęśliwie zlaną 
_ kałość. Eito JM 
`| Kraszewski jest śpiewakiem i maląrzem-pnetą,: 
tlale mu forma prozy: więcćj się nadaje, i w niej: to 
| hiewyczerpany jego talent zdobył jedno z pier- 
|wszych miejse w literaturze. W poezji mową 
zp iązaną, dał nam w początku swego. literackiego 
1 zawodu, dwadzieścia lat temu, próby początkowe, 
" hie zapowiadające wielkich na-przyszłość nadziei. 
> eden tylko jego wiersz zyskał powszechne po- 
1 


i Jaike opgi ię ma; duszy, nie BRDĘ jol itko: choć nie skąpo, nie 'sżakająe: sikogoj choć 
OWOCE PSEA SC ŁoWOKKAW | drwi przed nikim nio za dj. 
A Wo a aae się w a T dbać BZ) papa dj na ieinaku uda KR: 
Ibów, brzóz i sosen; r ) Í 7 ny A ki rę w ja yiil: wx Je Róż mi -Ń rę 
|, Sielankę tę przyczdobił ilustracją płodny i ia. laio aia ribja Slerzęktyi Po roryinań mie a 
twy talent Kostrzewskiego. D Ry ciny to nieraz. sę, jednak w danjm Rory rad wonią gwolissercu| 
|tepfpem paup élnienim my Ppor Sc zda- P oświęcić, znają aiw G Glair Gad Jękająo: 
lje ilen OŚ PODA Ee największćj,—- Ze sługami i włoścląnamijnarą 
„wie trudności, i pozostawił ustęp bez do ania Idot sgdetliwyva 3 pig p lp 

OSISĘWA ogi D2 asa tw Vo ueBId mowi |dog,zgeler iwyvozasem nawetiwi słowach impetyk 
Riu abawe wygląda widok, EGW: KG lalo w gruncie wyrozumiały, sprawiedliwy, Wyla;, 
RORAÓA CCA PP SEA SNO aani MA naka | dawna ala ioh dohra tea a łą 
| AFASEKOJOA SĄ Od: Meri pi 0 „| żany tak, Że na jedno skinienie jegą kod. gabki 
włość z nim w ogień i,w wodę (by. poszły, Wo- 

powiadaniach istny poeta, namiętnię. lybi pieśni i, 
bajki i zaśnie tylko słuchając swego, urzędowego. 
bajarza, starego koząka,który. przy nim Sy pilą;wie- 


i PRERBAC EEE? hórdy azjatyckie zrządzanych!. 
rzy w'sny.i wróżby, w czary i uroki i.W znaki nier, 


sunki Kostrzewskiego drzeworytowane w Lip- 
sku, jakotóż przez Drążkiewicza. Miło nam wy-, 
bieskie, lubi gazety i mą, swój dziwnie ofyginalny . 
nieraz bardzo trafny i głęboki pogląd :na polit kę, 


znać, żę drzeworyty ostatniego starańnićj dale“ 
ko są wykonane; w niektórych nawet, zwła” 
europejską; lubi xiążki, zwłaszcza, poszję.j bisto- 
JĄ Prez OJ; 


> 
, 


lgo. poczucia, aniżeli w robionych zagranicą. 
2. e Pd, Bolesław- Wiktor. 

Z SĄSIADEM PRZY KONINIAW. 

t ice Z powiatu Winnickiego na Podolu. 
Przedmowa Mój sasiad —-Nowinki % Kamieńca: pożar; 
śmierć ©. Hilarjona — Doktór G.—X. Ostapowicz .probo- 
szczem w Miasikówcs. — Nowa praca doktora Alezańdra 


jszcza. w, kilku pejzażaeń , więcój artystycznie. 

rję, ale i. politykę i literature, rzyci d 
konia, w. których znowa.tak jest. rozmiłowąny, że , 
mie wiem coby się z nim stało, gdyby się kiedy, 
przekonał, że gdzieś w sąsiedztwie jest wierzcho- 
wiec dzielniejszy, strzelba doskonalsza jak u nie- 
go; w” zwłaszcza; że jest-ktoś eo-lepićj od_niego. 


 lIwódzenie, to piosneczka, którą wszyscy pamię- 
tamy: Pójdziem v tuba, pójdziem połączeni przez 
inpar é życie, różkósz i boleści, i t.d., zatmieszczo- 
la w prześlicznćj poetycznćj jego powieśti, Świat 
#Ñ*poeta. Odtąd milczała: muza Kraszewskiego, i 


y 


k 
) 


+7: mareen: 


zna się na myśliwstwie, lub trafnićj strzela. Lecz | 
nie tu kopiec upodobaniom jego, j.ako, prawdziwy. 


znawca i amator hoduje kwiaty, owoce i pszczo-, | 


ły; a takiego miódu i naliwek bodaj że nigdzie nie 
ima jak u'niego,) On'też podobno jeden ma taką 
starkę, ocjaką i Litwinom trudńo, tylko jeden ma 
równą litewskiej wędlinę, bo'też i'klucznicę z Li- 
twy gdzieś sobie wykradł czy: porwał. Odziewa 
się latem w parusińową, dima w bajową czamar- 
kę lub w kożlszek, jeździ najczęścićj konno; fra- 
ka jak powiada nie. wdziałby nawet do ślubu: 
Aprzy takien dziwactwie, ma: się rozumieć że 
màko gdzie bywa; bo: równi: jemu majątkiem icu} 
kształeeniem stroja się w'atłasy, sajety i. sobole, 
a jeżdżą nie inaczej jak koczem; gdyby więc któ- 
ry zetakich i zapomniał o jego dziwactwie: czy 0: 
ryginalności zewnętrznćj, dla przymiótów: 'we+ 
wnętrznych; sto" cheąc go mieć w:swym domu; 
chybaby "pierwój z żoną się rozwiódł, bo: żadna 
dama takiego kożuszkowego |szlłachciury w aalo- 
nie'swym nie zniesie, f e 
Resztę cechstego charakteru poznacie z mego 
pisania; tu szło mi tyłko o główniejsze; 'a jeszcze 
raz'muszę. powtórzyć,że mój poczciwy sąsiad jest 
bardzo przesądnym, iimocno wierzy 'w'isny, prze- 
powiednie i znaki niebieskie; 'nastaję' ba: to. dla 
tego, że wypada mi<pisąć vo; tych ; pogadankach; 
które”poprzedziła kometa. 

i Jak ją tylko ujrzał na niebie sąsiad mój pocz- 
ciwy, dziwny jakiś niepokój: duszę mu.ogarnął, 
zdziwaczał jeszcze bardzićj: stał się jeszcze dra- 
źliwszym, a choć 'w gruncie serca «ani na jeden 
włosek się nie zmienił, po wierzchu jednak 'są- 
dząc; niktby w nim nie poznał dawnego pana 
Jakóba. 

Przedostatnie o moje odwiedziny! przypadły 
w'czasie, kiedy nasziświetny gość: niebieski:roz- 
winąwszy ' całą potęgę blasku swojego, stanął 
obok  Arktura, jakby: umyślnie, « abyśmy «mogli 
porównać go z tą gwiazdą pierwszćj wielkości 
osądzić przy kim przewaga; a pewny tryumfu, ża- 
garnął olbrzymią siecią swoich promieni Wieniec 
półnoćny, jako słuszną nagrodę. Uróczo, zachwy+ 
cającocwyglądały wtedy nocne nićbiosa, najmniej- 
sżą hie/przesłonięte chmurką, których ciemny jes. 
sienny błękit tak wybornem był tłem «dla ipro- 
miennego wędrowca! To też rozmarzony, z oczy: 
ma wpatrzonemi w to cudne zjawisko, rzuciwszy 
wolno cugle'wierzchowcowi, 'dobrze : świadonie- 
mu tylekroć ódbytój drogi; ani „się spostrzegłeń, 
jałbstanąłem, w 'wrót'dworu pana Jakóba.  Kie- 
dym zsiadł'z: konia, aby je sobie otworzyć, 8po- 
strzegłem, że na ganku 'stał ktoś ze świecą w rę- 
ku, w*górę: podniesioną, a przypatrzywszy się ba- 
cznie; wyraźnie w nimbusie jaśniejącym śród mro- 
ku nocy, poznałem pana Jakóba, : który stał nie- 
ruchomy, z wyciągniętą szyją, i przyświecając80= 
bie wBtronę komety, przez okulary wnią się wpa- 
trywał, palcem ją kómuś wskazując; jakoż isto- 
tniejstał za nim Harny, jego bajarz, kozak fawo- 
ryty i na kometę patrząc, "w milczeniu głową kre- 
cile Ubawił mnie ten obraz oryginalny, i wiele 
dałbym zato, gdybym niepostrzeżony; mógł je- 
szcze zbłiska przysłuchać się rozmowie "pana Ja- 
kóba z Hatnym. Lecz że to było niepodobna u= 
czynić, odemknąłem bramę, którćj : skrzypnięcie 
przerwałó*obserwącje pana Jakóba. 

ao 4rtoSzezo: ża didko? — ozwałsię gospodarz 
obtacając świecę ku bramie. 

»==oĄsto wże kokos: mitła study mite — odparł 
mu kozaki wraz z czeredą psów rozsrożonych, 
skoezył'ku bramie. 

£ -4 Swójl:swój! panie Jakóbie—zawołałemzda- 
leka, wskakując na wierzchowca, aby się psom 
niedać, i w'tejźe chwili pośród ich zgrai wpadłem 
przed Gańek, ow 

x Wszelki duch Paia Boga chwali! lichoż bo» 
cię idsi po nocy £- zawołał p: Jakób: 

10T ja chwalę — odrzekłóm, — a nosi mię nie 
litho, tyto: mój.-szpaczek. 

-2— "Tom Się nie bardzo ómylił = odparł sp. Ja- 
kob; — bóm ci już fiiófaz to mówił, że twój szpa- 
czek wart licha. ] 

-w Nai hó, — Odrzókłem nato, zeskakując z ko- 
nia, którego zabrał Harny; —— spróbuj się kiedy 
ze mną, choćby na” swółni Sokole, a obaczymy 
który wart licha? 0 n 

“Pan Jakób plunął tylko ze złością i' wzgardą, 
i nie podawsży mi nawet tęki na powitanie, d- 
brócił znowu Świecę do końety i zapytał mnie 
nagle: 

— Widzisz? 


— Ą widzę, 


utworu tak zdolnego zkąd inąd pisarza. 


W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukowac. — Warszawa dnia 


OEE O R JOE" 


—.l cóż.ty na to?;  : EOE ier A ZÓĄ. 
— Śliczne! o., Ek RW ect 4 
— Sliczne, powiadasz? a wiesz ty co to? © 
— A wiem: kometa, nazywa się Donati. 
Pan Jakób plunął znowu ze wzgardą, i rzekł 
trzęsąc głowa: * zo 
— Donati, Donati! Oj nie Donati, tylko... — 
tu mi szepnął na ucho, czego'nie powtórzę i. do 
pokoju mię wprowadził... FAA 
W. pierwszéj ogromnćj izbie, przybranćj w o- 
lejne wizerunki hetmanów i królów polskich, po- 
środku stał wielki stół dębowy, otoczony podo- 
bnemiż stołkami, a. dokoła po pod ścianami niz- 
kie sofy, każda z dwóch, jeden na drugim mate- 


| raców ułożona, tak, że w razie potrzeby, dawały 


podwójną ilość:pościeli pomiędzy niemi,. pod o- 
knami dwa stoliki z szachownicami; ;w rogu ol- 
brzymi.komin, w drugim szafą z zegarem. Był to 
razem bawialpy, jadalny i gościony pokój. Nie 
zatrzymując się tutaj, przeszliśmy do przyległego, 
który miał wyjście na osobny ganeczek, a stano- 
wil sypialnię i kancellarję. zacnego pana Jakóba; 
miał teź łoże z sukienną koldrą. i skórzaną .podu- 
szką, nad którem w głowach wisiał obraz, Naj- 
świętszćj. Marji,Panny Częstochowskiej; z boku 
na dywanie, wyobrażającym jakieś łowy straszli- 
we, wisiały strzelby, pistolety, pałasz, kindzał, 
trąbka i torba. Miał sporą szafę z xiążkami, dru- 
gą z apteką, pod oknem wielkie biuro, zsystema- 
tycznie ustawionym przyborem pisarskim i sta- 
rannie ułożonemi papierami, a w kącie także ko- 
minek, z zegarem starożytnym na gzymsie. — 
Ściany ubierała tu wielką ilość rycin, przedsta- 
wiających konie i ciekawe sceny z,życia myśliw- 
skiego. Jak zawsze, tak i tym razem, za wejściem 
w te progi, ogarnęło mię jakieś błogie uczucie, 
jakieś, że tak powiem. zadowolenie serdeczne, 
dzięki tój prostocie, obok wygody i ładu, jakie 
panowały w domu pana Jakoba, a jo) jakie tak 
trudno w prowincji naszćj,. do którćj, jak woda 
do starćj szkuty, zbytki;i wykwint. wszystkiemi 
szparami się ciśną. (diea ni) 


LITERATURA PERJODYCZNAw 

Korrespondent z Poznania w Gazecie Warszaw- 
skiej donosi o zapowiedzianćj przez redakcję 
Gazety W. X. Poznańskiego poprawie tego pisma, 
po siedmioletnióm łekceważeniu” publiczności, Za- 
mierzonćj dopiero teraz, gdy liczne konkurencje 
zachwiały byt publikacji. Spodziewamy się je- 
dnak, że słusznie zrażona publiczność Poznańska 
ze swój znów strony, wyrżeknie na teraż omi- 
nalne: Za późno! i PG > 

Wagabunda po bruku Warszawskim w Gazecie 


Codziennćj, zawadza o targ i sklepy na placu za | 


Żelazną bramą, Artykuł ten, napisany z życiem, 
tém większą sprawił nam przyjemność, że nie spo- 
strzegliśmy w nim reklam, jakiemi grzeszyły nie- 


„raz dawniejsze tegoż W agabundy wędrówki. 


W Bibijotece Warszawskiej (ob. Numera. Kro- 
niki onegdajszy i wczorajszy) p. baron Rasta- 
wiecki p. n. ,„Spominki artystyczno-historyczne** 
podaje ciekawy dła archeologów opis naczyń sto- 
łowych w dawnćj Polsce.=—=W dziale ,„Kroniki 
literackićj,** spotykamy się' z recenzją p. Kazim. 
Kaszewskiego o dramacie J: Korzeniowskiego, 
p. t.: Cyganie. Rzecz napisana nader póważźnie 
i sumiennie; trudno nam atoli się zgodzić na głó- 


'wny zarzut, uczyniony przez recenzenta poecie, 


jakoby żywioł cygański zbyt niskim był przed- 
miotem dla poezji. Dla dramatyka zwłaszcza, ką- 
¿de prawdziwe starcie życia zideałem przędstawia 
tło pajpożądańsze, i gdziekolwiek je znajdzie, mo- 
cen jest zabrać je za dobrą zdobycz. ——W krót- 


kićj ocenie Mimozy, powieści ,sentymentalnój Lu-. Arij 


cjana, Siemińskiego, pan Kaszewski ostręm sło- 
wem prawdy wykazuje nicość tego najnowszego 
m W ren. 
cenzji Szczęścia. za góramt J. Korzeniowskie oi 


Bożej Czeladki Kraszewskiego, pan Bolesław- Wi- 


ktor kilka trafnych rzuca uwag o znaczeniu: dzi: 
siejszój powieści w ogóle, słusznie oraz wyjawia 


Kraszew iemu bezustanną jegoi podjazdową wój- i 


nę przeciw krytyce, która »dla tego nie stworży-, 
ła kodexu, prawideł na ocenianie powieści, iż ta“ 
kowa nie jest rzetelnóm dziełem sztuki, ani arty- 
styczną całością, tylko dzienną sprawą bieżącego 
czasu, zktórym razem przemiją.«——Z działu » Do- 
niesień. literackich«, notujemy niektóre mnićj zna- 
ne dotąd u nas nowości: Michał Baliński wydał 
w Wilnie Pamiętażki historyczne, do wyjaśnienia 
spraw publicznych w Polsce 17go; wieku posłu- 
gujące, w dziennikach domowych Obuchowiczów 


i- | 


21 Grudnia (12 Stycznia) 1858.— Starszy Cenzor, F- Sobieszezański. 


gotował drugą. część Dęboroga;— Ignacy. 

wydał. przekład uwieńczonćj w 1849 r. uagroć 
Monthyona Htistorjż,Kommunizmu;— Henryk X 
checki (we Lwowie) z materjałów rękopiśmienn 
w zbiorach p. Batowskiego złożył dzieło p.t. - 
kosz Zebrzydowskiego;—Juljan Alexander.K 
ski (we Lwowie) ogłosił prospekt na Skarbiec Film, 
ski, poświęcony artykułom historycznym, literafty 
kim i artystycznym; —Cyprjan, Norwid wi 
w.Lipsku broszurę p. t.: O sztuce, .(dla., Polaków 


> DONIESIENIA” J 


| i Cedrowskieho pozostałe; — Wł. Syrokomla Ri 


EPLICA PISPA OOOO OOOO AFA ARENAN 


ROÓLNICZO-PRZEKYSŁOWO-LEŚNY * 
ma honor donieść, iż spis i cennik tegoż 
obejmujący masiona, machiny i narzę: 
dzia rolnicze, wagi dziesiętne; 
pasy do maszyn, kosy do Siecz 
karn, wyroby gumimowe.odlewy, | 
2 dzieła treści rojniczćj etc. już wy- 
szedł z druku ido Gazety Warszawskiej dołączo- 
nym został. — Cennik ten na każde żądanie fbi 
płatnie w biurze Zakładu wydanym będzi 

OSTROWSKA et Comp. | | 
przy ulicy ktymarskićj wprostkommissj 

skarbu Nro 342, GTE ` (Ner 5.—2) -a 

P O10 010 OG 0O Og D! COCO ORS Okada 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY. oii) 

Bielski Ign. ob. z Pabianic nr 585.—Dobrzański I 
ob, z Brześcia Lit. nr 2752.—%. Dunin kanonik z ab) > 
domierza nr 2668.—Goski Hen. ob. z Modlny ar 58 
Jankowski Józef oby. z Jankowa nr 603,— Krasińs 
Bole. ob. z Janikowa nr 570.— Kurdwanowski Djon 
zy òb. z Osin nr 584.— Niemojewski Stan. oby, z Po i 
krzywnicy nr 584.— Skarzyński Jan oby. z Wolne n 
634.—Węgliński Frań. ob. 2 Luszyńa e 6B0.-— W le. 
_wski Piotr ob. z Parżymiech nr 414.— Kochanowski, 
Władysława ob. ż Wiednia nr 329. — Kiedrowski 
odor doktór z'Poznania nr 1071.—Libas Adolf kò 
sant knp. z Londynu nr 2247.— Mielek Otto ku 
z/Bremen nr 414.— Rzeczycki Xaw. obi z Paryża mf) 
1574.— Szopowiez Hen: doktór z Paryża nr 634, 

O si WYJECHALI Z WARSZAWY. © «onip 

Boski: Otton: oby. do: Radómska.—buszczewski Mi: 
chał ob. do Jożówki.—Swidzińska Tytusrob. do Pod). 
czaszćj Woli.—Turski Xaw. sędzia pokoju do Sulmie 


5 


b 


. 
1, 


rzyc.— Zieliński, Gustaw ob.,do Garnowa— Andi 
Edwin i Blackborn Edward ob. „do Londynu: =: Bo 
Maur. ob. do Paryża.— Turowski Stanisław obyw. d 
Paryża. ; a e a "Sed z 
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